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W IT O L D  H U L E W IC Z

O F  A  '' Ó V  O F I C E R d W
ŻJMWłiv dobrze typ  oficera „aktyw 

nogo' * przed wojną. M iał oji pew­

no wspólne eoehy eharaktory.styczi.e 

we wszystkich trzech armjach zabo; 

ozyeh. W  (L.iedziuio, która nas inte 

resujc w niniejszym  artykule, odzna­

czał się wybitnem  poczuciem stanowej 

odrębności, efekluzywnością tow arzy­

ski), spaejaliidgje typu izolacją umy­

słową, chciałoby się powuedzieć; ja- 

kiemś meonml ,-,odi e iv ile  m ikrus".

A n n ja  ]>olska na szczęście wyrobi- 

ła swoisty, odrębny typ  oficera . Pier- 

\\ lashki przeszczepione żywcom przez 

jednostki, które przys/dy wprosi z kor­

pusów ohicerskiej Rosji. N iem iec i 

jus traw i g ie r  —  zasymilowały się 
szybko i dzis ju ż nie zaznaczają się 

irawie. O ficerstw o naszi posiada dzis 

własny styl. w yrosły  na typie, leg ion i­

sty. Jest to  fa k t bardzo pocieszający.

Odrębność ta bywa nawet tematem 

zarzutów  ze strony obcych krytyków  

W ięcej niż rok temu, czytałem  a rty ­

kuł w naukowym miesięczniku w o j­

skowym „W-lsscu und W e h r "  (W ie ­

dza i Obrona), analizujący trzyna­

stoletni dorobek Polski w dziedzinie 

m ilitarnej. Autor, wyż.szy  o ficer nie­

miecki bardzo dob ra  jtoinfwmowuny. 

uzbrojony i>oważ.nym araeuałem cy t'r, 

slw ierdza ollirzym i.) pracę dokonaną 

jirzoz Marszalka Piłsudskiego i ma­

lu je obraz, arm ji naszej, k tórą uważa 

za jedną z jiiurwszy ftli w świetne. < mu 

w tającym polsl i korptw olroerski. sta 

wia ze uwago punktu widzenia zarzu­

ty, jKirówuu.iąe naszego o licera  z. oli- 

ocrom Rzeszy przedwojennej. \\ yra- 

za tu zdanie (cytu ję  z pam ięeij, że o- 

f ir e r  polski, mimo wysokich zalet fa ­

chowych • moralnych, niie ma lęgo 

ducha klanu, tej mocno utw ierdzonej 

zawtalowej solidarności, tego poez.ur.ia 

odrębności stanowej, którem odzna­

czał !»ks tak wybitn ie o ir-e r  lijeimecki.

Sądzą, że skora uświadoiuiiny so­

bie, jaka treść mieściła się w wychwa­

lane! przez niemieckiego sztabowca 

am bicji stanowej —  zarzul ten iiwii 

żae będziemy za jkicIiw ;tłe. Tego du 

cha, który wyro ilził się kary katural 

nie w wioezystom ośmieszeniu kepeni- 

kjady, my z psychiką naszą |x>godzie 

1 1 1< - możemy

Z innej natomiast strony wart oby 

zastanowię się nad przyczynam i istnie 

iąoenii jednak n nas (m oże w niniej­

szym stopniu, niż y\ armjaeh innych ) ,  

i/olaeji s fery ofieer.sklilej. -Nie poło 

ib\ się wzajenmii oskarżać, ale ln 

spoko jn i' podyskutować i wysondo- 

| wa< istotni p rzyczyny tego faktu

Miun na myśli izo lację w dziedzi.ni* 

kulturalno-artystycznej. Temat jest 

zbyd rozległy, aby móc go WycZnrpać 

yy- artykuh Ograniczę się przeto w

1 lamach obserwacyj wyłączniie w ileń­

skich i ]x>]iroszę o oil]X>wio<M na pe­

wne pytania, które um ie dręczą

Mamy w Wilnie powojennem oży­

wiono życie artystyczni na różny cli 

polach. Pom ijam  śyyiailoniie lo, co

jesi przede wszy sfkiem rozrywka, M a­

my yy ięc ))oyvażną pracę teatralną. 

Mam wybitny ośrodek malarstwu.

z.naez.eiilieni sweru daleko yy yb iega jąey 

piwa krąg lokalny . Wy twai-zann po- 

yyicn ruch wydawniczy i b ib liofilsk i. 

Skupiamy s ię  od lal yy stałem ogniska 

wymiany literackiej. Posiadamy cen­

trum muzyczne, 'iKidlegle wprawdzie 

fata lnym  fluktuacjom, ale w ytw arza­

jące jiewien żyw otny lerm m t. Ob­
serwujemy produkcję odczytową, obok 

Uniwersytetu i towarzystw  kultural­

nych. Cieszymy się posiadaniem Mu­

zeum Tow arzystw a Przyjac ió ł Nauk i 

z.bioróyy i*tnograł tezny cli czy archeolo­

gicznych 1 S.łi. Patrzym y, jak kici ul­

ic młode pokolenie pwieto\V ( hodzi- 

my do klubów- artystycznych i dysku 

tajem y, cz.irjiiąc m aterjał umysłowy 

yy- czytelniach.

I yy tern życiu  . lu f bo w ego W ilna 

uderzy _nas iiewnego dnia pytanie, o 

którem  dotychczas nie pomyśleliśmy 

dlaczego yy tom calem razgałęzionem 

życiu kult uralnem, nie w idzim y ofice- 

l ó\y ?

Natychmiast, jak  druga strona me­

dalu, z jaw i się pytanie drugie, dlacz.e- 

go my, społeczeństwo cywilno, my na­

ukowcy, artyści i (jak  k io  yvoli) „ in ­

telektualiści* ‘ —  nio w iem y nic o z.a-
liiteresiiyy-a niiacli bezinteresownych, nie­

fachowych, —  i)Oza-/.awodoyvycli na-

sze^o nficora

W iem y tylko i wiilzirn.m żc bardzo 

bitwo w yliczyć na palcach im.ejinic 

tych bardzo nielicznych p.p. oticerow, 

którzy by wają na koncertach i Mio­

dach literack ich , na wystawach i ml 

czytaoh artystycznych, yy czytelmai-h

i na dysku-sjach świata, kultura uego.

Pozostaje teatr. Tu ]n/vznać na­

leży : referat kulturalno-oświatowy

prz komendz.ie miasta yyykupnjc co 

iydzień  dwa przedstawienia, jedno na 

Pohulance i jedno w Tmtui. W ow- 

ozas yyiiloyynia jest wypełniona niun- 

duramli. A le  dlaczego zawsze osobno.’ 

Dlaczego koniecznie „swoim  dwO- 

rem*'* ’1 Czy nie lepiej pozwolić wraże­

niowi cyyyilnym i wojskowy m prze »> 

kać saę yvzajcmniiiV

A  przecież naturalny i nader sym 

p aL czn y  byłby wtłtlók lóż na Pohe.la.u- 

cc, stale w ypi iniony cli nminlurami, 

lóż zaabonowanych na cały sezon 

przez korpusy o iicersk ie poszcZi pol­

nych pułkóyy yy-ilcnskieh. \ przecież 

na wystawach czy Koncertach, lub wic 

e/.oracb literackich stała gościna Ucz 

nycłi oficeróyy, byłaby yvita.na przez 

organizatorów- z yy iclką i s/ozerą ra- 

i ością.
Wiemy z a r a z e m ,  że j e ś l i  my n a w z a  

jem z a p r a s z a n i  jcsle-śmy do o.śrad 

ków ż y c ia ,  oficerskiego, to  z pcw i.ością 

t y l k o  na d a n c i n g i  i hale. N ie  m a m y  

pojęcia, c z y  i jak  krzcyyli1 się wśród 

oficerów jakaś S i i n i o r z u l n a  aki a in- 

ielektuabia dyskusyjna, muzyczna, 

l u b  mua.

M c  yv tym zam iarze lo  móyyję, aby 

kogokolyyiek nskai'źać. Prayydojioilob- 

nie, jośli o „yviiniiii“  mów je można, to 

wina j i “st )io obu stronach. Pakt fa ­

ktem ; tak jest i  —  pytać ty lko można: 

dlaczego tak jest i czy tak muSsi być 

zayysze.

N ie chcę tego pytania rozstrzyga-. 

Mo/.i odpowie na nie dyskusja,, kiórą 

liragnąłbym tym arlykułem  otworzyć.

Sądzę, że ciekayyc śyyiatło rzu la­

by na te sprayyy ankieta, k tóra zebra­

łaby dokładne od]K)\y.'iedzi o ficerów  na, 

takie pytania; Co t-zytam poza gaze­

tam i.’ lak często i na co chodzę do 

teatru? Czy interesuje umie muzyka . 

i jaka ? I tak dalej....

N iepokoi mnie jednak inny pro/do- 

uiat. Ten m ianowicie: lile yy/.ajemnycii 

korzyści przyniosłoby zacieśnieni; 

kontaktóyy głębszego rodzaju m iędzy 

s ferą  artystyczno-iiaukoyyą i światem 

oi icersk im ! Przykład, który nasiiyya 

sic odrui howi KŁokolywick zctbriąl 

się z pracą oi-ganizacyjną yv ja k iljk o l 

y> ick dziedzinie życia cywilnego, wie 

doskimalc, ile na te j drodze p iętrzy  

sie trudności! z powodu m cwyrooicn ia 

społeczeństwa, braku dyscypliny, e V o  

nicznych elementów warcholstwa. He 

na tern Ho wynika zadrażnień, sądów 

bnnorowych, szkód dla sprawy. K il 

kuiiziesięeiii ludzi jednego zawodu u- 

my słowego zakłada organizację, Czło­

nek te j organizacji uznaje ją, owszem, 

ale ty lko dopóki ta oiganliizncja będzie 

przynosiła jemu osobiście korzy jc i: 

skora zajdzie wypadek zażądania 

swiadi z.i ó, czy o fia ry , skoro broń Ho­

że org.m izai ja w j  duym wyjiauku sta­

nie wpoprzek jego am hicii osobistej —  

ou natychmiast staje dęba, wypisuje 

sit. zaczyna orgaiiLzację zrahwac. 

W ięź organizacyjna, solidainość i dy- 

suj])lina zawodowa, ofiarno-,'- praęy, 

zbiorow ej — są jeszcze mało w yrob io­

ne, szczególnie w zrzeszeni,icti a?ty • 

ifty eznych.

L tu nasuwa się myśl, lic ]>oząda- 

nych pierw iastków  ki-zepkości, ducha, 

suhordynai-ji wolicc powili j  idei zb io­

rowej, ile tężyzny mogłoby zastrzyk- 

nać społeczeństwn cyw ilni mu bliższe 

Wsiiółżycic duchowe najlepszego ele­

mentu oficersk iego ! Ile  w  najleps/.em 

znaczeniu karności wsączyłoby w te 

narowy nasze, które wywodzą się z 

bc/.władu, soliiisąz.mu, z naszej sjiołc 

(■/-mcj rozlazłości!

t zarazem twlicrd/js można, iż pe 

wne przenikanie się wzajemne wieje 

m arłoby dać prywatnemu życiu o fice­

ra —  pod |H>staeią' wzniszen artysty- 

c/.uy.-ch i doznań wewnętrznych z tej 

katcgorji, k tórej ilie dostarcza twai 

da, realna, trzeźwo służba wojskowa.

Oto rzucone luźno myśli, które pro­

szą się o dyskusję. / satysfakcją 

szczególną wydrukujem y im lamach 

„/antka Intorackiogo** glos; Panów 
( Ificcrów .

Z Y D M U N T  M Y C IE L S K I

0 M U Z Y C E  N A R O D O W E J
Tw ierdzę, zi niem i narodowej mu 

zyki. Tak jem. Niema jej.

Co pewien czas jiojawiia się kompo­
zytor, który będąc w ielkim  artystą 
uderz} silnie o pierw iastki swej rasy. 
Co to zna łz y  jnerw iastki swej rasy? 
Czy leżą one w tematyce ludowej, w 
rytm ic, w  fakturze? Tak i nie. Jest 
liu izjka ludowa, wszędzie do siebie po 
dobtm, a w -zędzie trocdię inna. (W y ­
łączam z. rozumowania tego rasy 
pozaeurojiejskn '•)«. Ochota do tańca, 
okoliczności obrzędowe i wiara w Pa­
na B iga , w ytw orzyły  iy tm y  i jakieś 
mclodje. Przychodzi w ielki . artysta 
Ma dużo do powied/.enia, 1 1 0  —  bo jest 
w ielkim  artystą. T o  znaczy, że przeży­
wając to samo, co każih śmiertelnik, 
znajduje tonnulę na w ypow icdzw iic 
l ig o  co choe powiedzieć. Tak znalazł 
formułę Chopin, i opowiadał swoje 
pomysły A le  gdzieś z lat dziecinnych, 
doeh-odziih go  zespół) wiejskich mu- 
z \k : Wesela, kolęd1 i krzt eznne, bo 
nic śpiewane, piosenki dzieci, co kro­
w i pasą. Albo, taki Strawiński. Na 
tein tle zaczyna, mówić on, ( hopin, 
czy Strawińsł

il lekroć taka historja silę z<lar/.\, 
tjłakroć podnosi się krzyk: „Muzyka
na rodowa Odnajdzie się ix-zywiscio 
u danego kompozytora, sporo tema­
tów i rytmów ludowych, zaczyna, się 
porówni wać, zostawnać, i>rzj mic.rzać,
i w \wiesza się sztandar mmtdowy. 
W'dawał()by się, że ludziii już sn bh- 
sej oiab/ienia  jak iigoś klucza do 
kflmpozycji „/w rótcie oczy na. muzy­
ki regjonalną’ ‘ f i lk o  brac 1 pisać! T. 
golowe syinfotije i suity ! 1 tak tworzy 
sii. nie styl. ale maniera. Ten wieiągnie 
piosenki ,: pod Barcelony, a ten z pod 
Lublina i 1 l iż myśli, żc komponuie 
jak  sam Strawiński. Długi jest ten 
taki okres u nas ł w porównani® do 
mzpaczliwośei tych „narodowych' ela 
horstów, linę ilzjw, że „Kapsoilja Li- 
tew ska"  i „H a lk a "  to p erh .  Za)io- 
mniauo, że trzeb* byf Chojnnem, lo

K. I. GAŁCZYŃSKI

MODLITWA 
DO ANIOŁA STRÓ2A

A N IE L E  B O ŻY  STRÓ ŻU  Mó-T,

1)0 ŻON^ MOJF.T STERU J 

N A  SW E J ŁÓDCE Z  N IE B IE S K IE  

GO P A P IE R U  

1 .P O W IE L #  IEJ, ŻE K O C H A M  {A  

A N U S LE  STR Ó ŻI MÓJ.

*  »  *

M U Ś N IĘ C IE M  P IÓ R  W K O LE Ń - 

DĘ ZM IE Ń  

T R O S K I J IM  W S Z Y S T K IE

Z IE M S K IE

\ R O Z S Y P  PR ZE D  N IĄ  T W O J E  

SR EBRO B E T L E E M  BK TE ; 

M IĘ K K IE  J A K  Z IE L E Ń  SE RC E

JEJ
r a d u j  s p o k o j n y m  s n 1 m 

* * *

A N IE L E  BO ŻY, UCZYŃ  M N IE  

ClIO< IA Z B Y  N IS K IM  PR O G IE M , 

\EE S Z K A R Ł A T N Y M  I ’ ()D  IEJ 

S T O P Y  D R O G IE  

1 W PRÓ( 1 T C H N IJ  Ś P IE W  N A  

C H W A Ł Ę  STÓP, 

A N IE L I !  STRÓ ŻU  MÓJ.

znaczy, być „tak iego m niej wię ej po­
kroju artystą ' *, żi by bezkarnie dla 
swi j sztuki grzebae w- lem atyce ludo 
w ej i płynącej stad artystycznej łat- 
w iźnie.

Zrozum iał to u nas )iierwszy od 
czasów ( ho) u na eur(>)H'jsk:ii arlysta, 
K aro l Szymanowski, i odrazo zerwał 

całą ,p inroiiow ą" muzyką, odciął się 
nawet od źródeł ludow i eh Było to 
insiynktownym  odruehi m artysty, ktV 
i 1 chciał się w ten sposób inimunizo- 
wać przed artystyczną łatwizną. 1 do­
piero g ili już byt całkiem sobą, giK 
miał za. sobą dwie opery, trzy  sym fo­
nie, pieśni łla tisa , Mue/.zina, Metopy, 
Maski i M ity., dopiero wtedy uczuł 
się ilosić silni m, dosyt artystyczn ie 
sobą i Wiedział, że może już bezkar­
nie grzebać w góralszczyźnie, cucy me- 
1 ody Cc Kurpiów . B to, 1 0  najiisze, to 
i tak będziir zawsze „dołiry  Szym a­
now sk i" A le  tę drogę Szym anowskie­
go nic wszyscy widzą i wiciu zaczy­
na jeszcze ciągle od nas/igo „H op  
dziś d z iś "  i ix| różnych temacików, 
zasłyszanych na łące, czy w wagonie, 
w którym właśnie jt-chala pielgrzymka 
do Kahvai.|i;, 1 ciągle jeszcze mnożą 
się regionalizm y, wysunięte na pierw­
szy plan twórczy. W ten sposób rośnie 
ciągle, w imię narodowej mu/.iki, kle­
cona, łatwa, nanxlowa szzłiij-a. Gzy to 
dlatego, że dobre są Harnasie 1 P >- 
tnis/ka? Czy nikt nie w idzi, że naj­
pierw jest Rai el i Sz\ Mianowski i 
Straw iński i Chopin, a dopiero po 
tern muzyka indowa? N ie chcę w y li­
czać tych, k tórzy  się już ty lko u nas 
na ruitżyce narodowej, z jgg.jonaliz 
niow wywodzonej, w yw rócili. A le  na 
miły Bóg. dosyć bagateli! P rzecb1
straw i mdii to m etylko autor Petru,-z- 
ki, ale i S tn ifon ji z jtsabmiw, Due 
tu na tortepian i .skrzyjtee! Za Ma- 
kowem .ji-st ioszeze cały świat, i ' v< 
nim ma siebie ods/atkać ten młody pan, 
co b ierze {atpicr nutowy do ręki, i p i­
sze.

C O N T R A

Terkot pisarskiej maszyny 
Zatrzaskiwanych drzw i zgrzyty 
Stuk kół stalowych o szyny 
Brzęk szyby o bruki rozbitej.

Młotów łomoty w bębenkach — 
W  skroniach krwi wściekłe tęten

ty —
Bezsilna omdlałość w rękach 
1 ciągle zbyt wolne tempo!

O chleba okruch —  o więcej —
0  szersze miejsce prz\ ziobie 
Wysuwaja się drgające ręce, 
Zacrśnięte groźnie pięści obie.

To wściekłość w ich skurczu 
chrzęści... 

Jakiś spazm wysilenia nieludzki!
1 straszniejsze od walki na pieści 
Są śmiertelne zapasy — na

m ózgi.

Meż na Boga żywego! GHzLs 
jeszcze musi być życic ..

.Jakieś rosy brylanty o świcie.. 
Jakieś modre bławatki w życie.. 
Gdzieś jeszcze musi być 
uśmiech—  radosna serca ofiara 
Ta —  szablonowa poezja —  
Nadzieja, miłość i wiara. 
Dajcie żyć w rytmie oddechu, 
łłajcie żyć w  tempie tętnicy!

Do djabła rekordy, 'wyczyny!.. 
Do djabła z rytmem ulicy 1

Helena Obiezierska

D L A  W IL N IA N  I  PR ZY JE ZD N Y C H
—  Muzeum Tow. Przyjaciół Na 

uk, Lelewela 6, o tw a r te  w  nied/.ieb 
od godz. 12 do  14 i dla wycieczek  
zb iorowy Hi codzienn ie  po uprzednicm 
pom ziun ien ii i  się 7. sekre tar jat cni T- 
wa  osobiście lub ti totemicznie, l ei 
14- 79 .

—  219 Środa Literacka —  I i - g o  
kwii fcńia o godz. 2(1,30 — Loka l  /w. 
L i te ra tów ,  ( Is trobramska 0. -  K o io j  
na Środ.i M ick iew iczowska .

— Muzeum Etnograficzne U.S.B, 
za-nneowa 11. o tw ar te  wc  w to rk i  \ 
•śród} od 12 do 14 i w  p iątk j od Hi do 
1 -Goj.



2 Z A U Ł E K .

A  A  I Sk  H  1 CO DA POLSCE USTAWA BIBLIOTECZNA?
Pamięram z rjziscińslwa jedną n i - 

dzie lę  palmową. która przypadała na 
pierw szy prawdziw ie w iosenny, ei< pły 
dzień, a .ja po powrosie z kościoła zaezę 
ł..ni grać swo.ji łatw i ćwiczenia na 
■ikrzypcaeh w pokoju, zalanym j as u mil 
-Jońcem. M elodyjka  ćwiczenia wydała 
nu się naraz lian lzo ])iękna w dziw 
ny«,j>ORÓb poczęła kojarzyć się z eWIin- 
g&lji} o tryum falnym  w ji źdz.e ( liry- 
stusa do Jeruzalem, o liściach palmo­
wych, o szatach, rzucanych Mu 
pod nogi i pieśnią ..Hosanna, llosan- 
na“ . Dzień ten przypom inał liii się 
potem zawsze, kiedy zdarzyło mi się 
słyszeć tę małą m elodyjkę, i niezupi łiuc 
niespodziewanie przypom niał się 
z.nów po wielu I dach, kiedy p ierw ­
szy ra : zobaczyłam palm y wileńskie,
sprzedawane pod kościołami w N ie­
dzielę Palmowa.

Po przyje/dzie do VS ilim v jesieni 
.dyszałam o tych palmach. Nie. w yo­
brażając. sobie jednak, ak mogą w y ­
glądać, przypuszczałam, że za iiiL  re- 
sowanie m-ogą Imd/.ic jedyn ie jako 
m iejscowy zw ycza j sprzedawania w 
niedzielę palmową. ja.kichś kwiatków 
podczas gdy  w innych miastach sprze­
daje się bazie. \ż tu zobaczyłem pełne 
kosze czegoś przedziwnego, tyle ra­
dości w  ‘barwach, ty le prośeiutkich, 
dziecinnych zestawień kolorów w 
kwiatcczkach suchych, maleńkich, po­
układanych spiraln ie i horyzontalnie w 
wąskie, długie wałeczk,, z kitami 
zielony (di traw. Przeanalizował 
wać to z jakiegoś m ądrego „punktu 
w'idzen,ia“  —  właściwie cóż zostaje? 
C o  nadzwyczajni,go może być w nie­
skomplikowanym układaniu barw io­
nych niaśmiertolmków, o wiecznie 
tycłisaniych zielono - szmaragdowych 
czerw onych, pom arańczowy! h, fio łko ­
wych, białych i żółtych kolorach. A  
icilnak jest w tein dziwny urok, coś 
dziecinnie pogodnego, co się tak cu­
downie w iąże z radosneiii świętem pal­
mowej niedzieli.

Th) bliższein przyj vit rżeniu się w i­
dzimy, że jest w nich rozmaitość 
typów w tonm c, w  układzie, w dobo 
rzc kolorów'. N ajbardzie j rozpowszi 
ehnione i najhardziej kolorowe są w 
kształcie wałeczków, które przypom i­
nają swymi równym układem m ozaikę; 
jedne ko lo iy  traktowane są w nich 
jako  podstawowe, a inne dobiera się 
do nieb i dostosowuje. Są pewno u- 
kłady charakterystyczne, k tó iych  trzy­
mają się rodziny wyrabiające palmy, 
i jeże li lip. zapytać kbiotę, czy może 
'.robń wskazaną palmę, można usły­
szeć odpowiedź, że ona robi inne, a 
tamte umieją robie je j  sąsiadki. Po 
przerzuceniu pani setek palemek mo­
żna oko tak wyćw iczyć, że się pozna 
1 *> wyrobie autorkę tych czy innych 
typów, takich czy innych .ustawień 
kolorystycznych. Są palemki o ukła­
dzie sym etrycznym  jednostronnym, w  
k tó iym  wałeczek kolorowej mozaiki 
jest rozpłaszczony, z obu stron ster­
czą k ity  szmaragdowych traw ; jesz­
cze inno o kształcie podłużno jajo­
watym, z trawek i klit zielonych, 
wśród któryś h nieśm iertelniki o innych 
kolorach są jakby ukryte, albo też 
w fo*3n ie bukietów jedno.-Jronnyrli 
o jiodsktwowym kohirze ziclonm i.

o kształcie mozaikowych 
nazywa się podobno czasa- 

wileńskicj

kwiatów, w ielkich i efektowny i h, jak 
,,pi-a\vdziwe“  róże czy irysy, jakich i 
teraz pełno widzieć możemy pod ko­
ściołami Głównie jednak na przed­
mieściach są te namiasiki palm —  
pOĆl Katedrą, koło śv .lana, Domini­
kanin, i t. d. za królowały- znów pra­
wię niepodzielnie autentyczne, tra ­
dycyjne palmy wileńskie, jakich nig­
dzie )>oza W ilnem  im wyrabiają. / 
przekonania, czy  przez snobizm, ale 
publiczność je  kupuje. Od 2-ch (&} 
J-ch lat jioczęto je  wywozić do W ar 
sza w y , ' .gdzie są rozchwytywane w 
mgiii,«r.iu oka. Od roku zai zynają w ę­
drować do Lwuiwa. .Może to symbol 
proiiilicniowama W ilna i zaintereso­
wania W ilnem, może poszukiwanie 
czegoś nowego —- a najprawdopodob­
niej lo, ze w okresie świąt wiosen­
nych pragnie się czegoś, co prostotą i 
barwą swoją oko cieszy. a p rzyton  
łączy się z tą niewielką już. dozą 
ot r/.i -lowości, z jaką inteligent dzi­
siejszy świadomie czy podświadomie 
czuje się związany. Coś, czego zbyt 
poważnie stię nie bierze, ale jid n ak  —  
jakżeż święta, a bez palm y? Tak sa­
mo jak  trudno sobie wyobrazić świę­
ta bez pisanki w tych okolicach, gdzie 
jo obrzędowo „pisze* * i poświęca. IML 
sauka musi być przecież poświęcona, 
aby ją pastuch w f>oh zabrał, jak 
pierwszy raz bydło na paszę wypędzi 
(okolice Podkarpacia) i po powrocie

T A D E U S Z  C IE S Z E W K I

do domu podzielił pomiędzy domow­
ników. Muszą, być i mnę, nicświęcone, 
na podarki i do zabawy. Muszą być 
ciemno - pąsowe, z białemi ostro od- 
cinająconii się od tła ornamentami, 
.dówi się o r.iej, jak o jakim ś .symbo­
lu piękności: „ładny, jak pisanka44.
Coś małego, knuhego, nikt tego serjo 
nic bierze, ale jednak musi być na 
świata —  i jest nawet u tych, którzy 
sceptycznie patizą  na w szilk ie  trady­
cje i obrzędy o poważniejszem znaczę 
iiiiii. Dostawcami palm do W ilna są nuć 
szkańey wiosek Sałaty, Krawczuny, 
Cogieliue i są.Jcdnicli położonych na 
północny - wschód od W ilna, którzy 
specjalnie nawet s i.ją  w ogródkach 
małe nieśm iertelniki, zasuszone po­
tem i barwiono dla wyrobu palm. W 
ostatnich czasach nastąpił jednak pc 
wicu wyłoni w tradyc ji: zachęceni mo­
żliwością zbytu, m ieszkańcy tych wti/o* 
sek w yrabia ją teraz palmy nietylko w 
okresie W iełkii-juocy, ale przez cały 
rok i sprzedają w Bazarze Trzem y 
słu Ludowego. W  każdym razie przed 
N iedzielą Palmową podaż jest zna- 
cz.nlte większa, a W tym roku ilość palm 
dostanisonycli w okresie świątecznym 
poza W ilno przi kroczyła kilka ty rię- 
cy. W obecną N iedzie lę  Palm ową pal­
mami w ili ńskiomii cieszyć się więc bę­
dą oprócz Wdna w większej niż do- 
ty l hczas m ierze— Wiwsz-awa i Lwów.

H . S.

Od wielu lat była ona tematem oży­
wionych tiyskusyj. Co ntwicn czas 
szturmowały o nią energicznie instytu­
cje bibliotekarskie, literackie, oświato­
we Wyłoniła się wreszcie w  projekcie, 
opracowanym przez Związek Bibliote­
karzy Polskich. Utonęła w biurkach. 
Potrzeba było teraz dopiero dyskusji 
Akademji Literatury na temat tej us­
tawy, by zdmuchnąć z niej pył, który 
zdążył juz osiąść na projekcie.

Będzie więc pono uchwalona nieba­
wem. Prasa zaczyna gęściej znów pi­
sać na jej temat. Myśl nabiera nowych 
rumieńców takż.e i w Ministerstwie O- 
światy.

Znany propagator książki Jan Musz- 
kowski ogłasza w ,Gazecie Polskiej44 z 
dnia 10 marca obszerny' artykuł. Kreśli 
w nmi zw ięzłą liistorję analogicznych 
uchwał vf innych państwach. Okazu 
je się, że Amerj ka taką ustawę ma 
już od stu lat Anglja od roku 1849. Ale 
dopiero po wojnie światowej idea bibljo 
tek gminnych staje się powszechną w 
Europie. Czechosłowacja zyskuje usta­
wę bibljoterzną w  r. 1919, w  następ­
nym roku Bułgarja, w 4 lata po niej 
Estonja. Danja, Belgja, Finlandja — 
wzoru ią się na ustawie angielskiej 

Czytamy dalej w  ciekawym artykule 
p. Muszkowskiego:

„O  polskiej ustawie bibljoteezncj mó­
wi się niemal od chwili odzyskania nie 
podległości.

Ma to być ustawa o  charakterze bez­
względnym t. zn. nakazująca zakłada­
nie hróljotek w  gminach o  pewnej licz­
bie mieszkańców, której minimum 
oznaczone. Zaleca utrzymywanie

jest
bi-

PO fTA C n ł i A f ł T U t l  NA EKRANIE

Palmy 
n .1 łecy.ków
mi w siarach inteligencji 
„rteszczycówkami4 *, dlatego, że Ferdy­
nand Rusze./.yc pierwszy zwrócił na 
nio uwagę i pocz.Ą zachęcać dó ro­
bienia ich w dalszymi ciągu, duż 
bowiem zaczynał; zanikać, wyprę 
ranę przez bukiety z. papierowych

M otyw wim-y .jest bardzo często na 
ekranie wyzyskiwany W ystępu je bądź 
iragnientaryeziue, bądź też stanowi 
zasadniczy tem at (ja k  nji. w bardzo 
ciekawym  film ie „ l uilotwóraa41 ).

Cały szereg film ów  opiera się na. 
tematach zaczerpniętych ze Starego 
i Nowego Testamentu lub z żywotów  
świętych. W przeważnej ilości w ypad­
ków o powstaniu iii ni ii rotigijmygo de­
cydowały względy projtagundowe, co 
jednak wcale nie zmniejsza wysokich 
zalet artystycznych jak ie w ieli z. tych 
film ów  posiada.

Charakterystyczne, że największą 
część film ów  relig ijnych (nakręcono we 
Francji. Tu w roku 1910 powstał 
pierwszy lilm  o życiu ( hrystusa p.t. 
„Pocałunek Judasza**. Z Francji 
wyszły film y osnute na temacie, Lo­
urdes, Francuzi nakręcali „Życic  św. 
Tarasy*4. Poza tom wc Francji pow- 
Mały filmy o .sjioheznei tendencji re­
lig ijn e j (tem aty ; m acieizyństwo, roz­
wody', moralność i t .j).)

Dole dużo film ów  relig i jnyidi ma 
*n sobą jirodukcja włoska („Ż yc ie  j 
męka Jezusa ( hrystusa44, „Św. Fran 
cinzek**)

Gstat.iiio nakręcony polaki film  re­
lig ijn y  „Pod  T w o ją  obronę44 nawiązu­
je  do kultu Matki Boskiej Częstochow 
•sKiej. Fdm ten zdobył znaczne powo 
(lżenie.

Jeżeli chodzi o środki techniczni, 
rozmach reżyserski i efekt, najwięk 
szc liilmy relig ijne luli oam te na mo­
tywach religijnych —  dała Amci U;a. 
(„D zies ięc ioro  p rzykazań '4, „Ben 
l lu r 44_, „K ró l K ró lów 44, „W  cieniu 
Krzyża ; że wymienię najbardziej 
znane).Pom ija jąc klasy likaeję  filmów 
religijuyi h poszczególny cli produkcy-j, 
nieco więcej uwagi poświęcić należy 
Sprawie zasadnicze.,; jak  na ekranie 
odtwarzano postać de/usa Chrystusa?

V „Pocałunku ludasza44 rolę Ji 
zusa. gra ł artysta, dramatyczny Albert 
Lambert, (.jęcie  było na wskroś tea­
tralne 7.-4 wszy stLiem i aki e.-orjami 
seenii-zueiiii, iaskrawą charaktery zae.ją

i patetycznym gestem. Później z 
pośród wielu tilnnfrw o Chrystusie kil 
ka zaledwie wybiło się jMinad jirz.e- 
ciętność.

Trzech v.ykonaweów roli Chrystu­
sa należy wyróżnić. W' film ie „ I  N. 
K. I.44 widzieliśmy znanego artystę 
rosyjskiego Grzegorza Chmarę, w 
prologu do filmu Abla Gance‘a „K o ­
niec św iata44 postać ( 'hrystusa odtw o­
rzy ł sam reżyser, wreszcie w  gigan- 
ty iŁ iiy in  obrazie nim rykańskim C i-
cilą  Blount do M ill«4a „K ró l K ró ­
lów44 wystąjiił doskonale jirzez reży ­
sera do rob dobrany H enryk  B. W a r ­
ner. Ten oMat.i.i lilm  był hoda.j naj­
lepszy. Temat został tu jm tiaktowa 
ny bardzo liniiejętitiie. Scenar.uisz .jest 
wierneni odbiciem dzie jów  Boga 
C/.łowńeka n-a ziemi. Centralną po­
stacią jest oczywiście Chrystus, ale 
bogactwo i drobią z,gow.i njtmal do­
kładność wszystkich szczegółów pobo­
cznych i zręczne zestaw ienic obrazów', 
przysłania pawtać głownią jakby mgłą. 
Realne i plastyczne jest wszystko, co 
Chrystusa otacza, On sam natomiast 
jest niejako funkcją myślową reży ­
sera i widza. A k to r Udko uzmysławia 
w iz ję  boskiej osoln, ,

Powstaję zagadnii nie, ,„\ wogóle 
aktor jest w tym wypadku pot rzetmy !

Kreacje' mogą być mniej lub w ię­
cej udane, ale wszystkie mają zasad- 
uie.zą wadę: są potraktowane realisty­
czn i!.W  odniesieniu do postaci 1'lirystu 
sa,łączy się to z pewnem,powiedziałbym 
r. z .J icm . W idz o przeciętnej, lab ra­
czej niższej inteligencji, ustosunkuje 
się do ti 1 mu, w którym zobaczy Chry­
stusa, Jiiizytyw ilie, ho otrzyma realny 
odpowiednik znanego lim dobrze malar 
•twa kośi lelncgo. Natomiast w idz o 
in teligencji wyższej, a nawet średniej, 
odczuje zgrzyt estetyczny.

Czy osobę Chrystusa wogóle można 
otworzyć..

W .linie Cedila B. (li M ille4a wi 
dać jak reżyser usiłuje godzić realizm 
/abstrakcją . Konsekwentnie i do koń 
ca rozmiłował w in y  reżeser Fred K i­

ble, który w' „Ben-11 urze jnikazał 
b. inteligentną iiik  rpretac.ję jiostaei 
Ctirystnsa. A m  razu nie w idzim y w 
tym film  i*  tw arzy  Jezusa. Z jaw ia się 
t\lko na chwilę zarys jego  postaci. Pię 
km# i nadzwyczaj wyra/isti są jiart.je, 
gdy  w idzim y ręce Zbawiciela, zajęte 
jiraeą stolarską, lub jiodające ze stud- 
mii wodę nioszezęśiiweinu. W in żs jiie  
tych fragm entów  jest tak silne, że jm>- 
zostaje w świ.ulomośei na zawsze. Je­
dnocześnie o ileż subtelniejsze jest ta 
kie przedstawił nii obecności bo^kit i 
osoby, niż najlepsza nawet gra di..,ko­
nnie ueliarakteiYZowanego aktoja.

Ponad ujęeie postaci Chrystu.-,:i w 
„Ben-ł Iu rze " nie wznriósł się dotąd ża- 
di n n żyser. Bez wątpienia tylko na 
tej płasze./.y/nie można osiągnąć w fil 
lilie pełny efekt artystyczny. Kp io 
daje. tu całą gamę możliwości. Ind ' 
wi dualność reżysera i jego talent -—- 
to warunki do teyzyskanlia tych mo­
żliwości. Zrozumiała i jasna sym boli­
ka, operowanie fragmentam i, zastoso­
wanie od inw iedn icgo montażu —  wszy­
stko to pozwala na bardzo dokładne i 
zarazom jakby  udindiowiime jmzedsta
wianie postaci Jezusa Chrystusa. Ten 
sjiosób ek.sjiresji jest liicpod.deliią wła­
snością kina

Rzeźbiarz, lub malarz zaniknie pi­
wną sumę wartości dynamiczny i h w 
dzjeh zasadniczo stat y eznem i oei 
Swó.j o.siągnliii. Oglądanie obrazu, jirze 
dstawia.iąeego dajmy na to modlitwę 
w Ogrójcu da satysfakcję estetyczną 
i uczuciową. Gdy .jednak aktor sko-
pjięjc eharakteryzucję z. tego ohiaz.u i 
zacznie się inszać, < liodz.ie, przema­
wiać, lilie -osiągnie już tego harmonij­
nego wrażenia. Zgubi go  nudi.

Ten sam rui li, który j«-/.ekreśla re­
alistyczne ujęcie boskiej postaci na 
ekranie, pfr/.wala na wydobycie naj­
subtelniejszych odcieni, zapomooą fra 
em entów . Same w sobie bęslą t-e fra­
gmenty realne, najzwyklejsze, ludzkie 
—  vv sumie dadzą nieziemską, niezam.- 
kmęią w litijaeh ciała, jiosiać Boga 
( z.łowń ka.

bljotek z bieżących funduszów samorzą­
dowych, bez nakładania specjalnego po­
datku, ustala jednak minimalny koszt oci 
głowy. Przewiduje komisje bibljotecz- 
ne lokalne, oraz kontrolujący organ 
państwowy. Wreszcie, domaga się u- 
tvv’orzenia centrali o charakterze poraa. 
niano - instruktorskim, która zajmow? 
łaby się również doborem literatury 
bibljotecznej i dokonywaniem wspó- 
nych zakupów

Z myślą przygotowania takiej cen­
trali, powoła, był Wydział Oświaty 
Pozaszkolnej Min. W  R. i O. P. do 
życia Poradnię Bibljoteczną przy kolc-
warszawskierr. Związku Bibljotekarzy 
Polskich. Jest to więc instytucja o 
charakterze społecznym, subwencjo­
nowana przez W ydział ministerialny. 
Świetny i szybki rozwoj Poradni świad­
czy o  tern, jak bardzo była potrzebna. 
W p ływ  jej zaznaczył się zupeł­
nie wyraźnie podniesieniem pozio­
mu bibljotek oświatowych na ca­
łym terenie Dzeczypospoiitej. Z jej
rad i wskazówek korzystało dotąd 
ponad 150 hibtjotek wszelkiego ty 
pu. Komplety ruchome książek, przy. 
gotowane przez nią, zyskały sobie za­
służoną sławę wzorowych i wzbudziły 
nawet żyw e zainteresowanie w  kołach 
bibljotekarzy angielskich. W  najcli 
szych dniach wyjdzie z druku Kata­
log Informacyjny, opracowany na
gruncie Poradni Bibljotecznej z zasiłku 
Ministerstwa V  R. i O. P., obejmujący 
4600 tydułów książek nadających się d 
bibljotek publicznych, z adnotacjami ir, 
formacyjni mi.'

W  czasach, o których „ciężkość, 
wiemy aż zbyt wiele, w czasach, kie­
dy na pierwszy plan wysuwają się za 
gadnienia chleba dla głodnych, pracy 
dla bezrobotnych, zagadnienia skarbowe 
i drogowe i jeszcze inne —  nie wolno 
się jednak staczać na równi pochyłej 
ku duchowej pauperyzacji najszersze­
go społeczeństwa. Zapóźno będzie my 
śleć o podnoszeniu poziomu obywateli 
dopiero wtedy, gdy minie kryzys ma­
terialny. Oto idea, która tkwi w usta­
wie bibljotecznej.

P MuszkowsKi pisze o jej celach:
. W szyscy pracownicy książki rozu­

miej? dobrze, iż gdyby nawet usrawa 
bibljoteczną była uchwalona w najbliż. 
szym czasie, wprowadzenie jej w  życie 
dokonyw-ać się musi stopniowo i po­
woli. Ale samo już uchwalenie sta 
nowiloby wielki krok naprzód w  krze­
wieniu czytelnictwa powszechnego,, po­
ciągając za sobą nader ważne konsek­
wencje dla całego warsztatu książki.

W ytwórczość książki wzrasta bar­
dzo znacznie, mogąc liczyć na zapew­
niony zbyt. Dobra powieść i praca 
popularno - naukowa powiększają w y ­
sokość nakładu do rozmiarów, nimoto- 
wanych u nas dotąd. Honorarja autor­
skie osiągają normy o wiele wyższe, 
umożliwiając pisarzom pracownikom 
naukowym bardziej intensywną i pet- 
nowmrtościową twórczość. Potężnieją­
ce pod względem  aktywności i śród- 
kuw materjalnych księgarstwo Staj# 
się ostoją rozrastającego się piś­
miennictwa, które wykazuje obecnie 
tyle i tak dotkliwych braków. Podcią 
gnięty obow iązkowo do wysokiego 
cenzusu ogid bibljotekarzy oświato 
wych działa obok nauczycielstwa, ja­
ko dźwignia kultury powszechnej. 
Przedewszystkiem zaś —  wielkie masy 
ludności, oddzielone dotychczas mu- 
rtm niewiedzy od świata myśli twór­
czej, zmuszone do poprzestawania na 
okruchach, wyniesionych ze szkółki 
elementarnej, zyskują możność przeista­
czania się w potężną, skoordynowaną 
w swych działaniach społeczność 
świadomych obywateli44.

Sprawa dojrzewała nazbyt atugo 
Dojrzała już najzupełniej do f eS°>.. b j
wejść w  stadjum energicznej realiza­
cji. W szystkie rozumiejące 1 aktyw­
ne czynniki muszą się sprzyrnie lz yL' by 
tak doniosłej dla kultury narodowej 
Ustawie pomóc do najrychlejszego 
przejścia przez wszystkie konieczne 
szczeble ogromnej drabiny: m'nisterjal- 
ne, komisyjne sejmowe i senackie ..

h.
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Antenaci wileńskie! kukułki radiowe]
N io.jcdnokrotnio |K>woł.vwałciii się 

na bernardyńską kronikę. Do spraw 
kulturalnych X V I— X \ U 1  wieku jest 
ona praw dziw ą kopalnią.

Pum.ętam, c zuwnzięczajnc eta.;, 
kronice mogłem przedstawić już kie­
dyś łaskawym czytelnikom  tickaayę, 
sieden .oastowieczne „Theatrum więk 
sze Bogarodzicy oraz theairum małe 
węża albo smoka4 ‘ ; b\ ło ono odgry­
wane w kościele (1(1. Bernardynów w 
W iln ie  podczas oktawę N lepokalano 
uo Poczęcia.

Taż siuim bernardyńska kronika 
umożliwia tui obecnie —  odkrył do 
stajn i rodzaj antenatów radjowej 
„kukułki w ileńskiej44 —  a sięga 01 1  

conajiiEiiicj wieku XVI I  i znajd iijeim  
go w barokowych, bernardyńskich, 
k o ś ć  ie lny uh o rgauach.
Mechanizmy tonu i głosu, iiiihistyc/- 
uione nawet zasadniczym elementem 
barokowego stylu, ruchom, jak  z opi 
su |K'wncgo orghnu widać, odgryw ały 
fam w  sposób zgoła frapu jący  rolę ży

woj kukułk.
Lóiiz wejdźmy do kościoła 0 0 . 

Bernardy nów wileńskich jako baroku 
wi czciciele św. Franciszka z Asyżu. 
K ron ikarz stw ierdzi!, że kościół po­
siadał barwne okna... A  zatem prz\ 
ćniioni nasycone barwą wnętrze 
wchłonęło nas z gotycka licz reszty. 
'1 liż zaraz ju-zy wejściu zamajaczyła 
by przed m-tszomi zachwyroiirm i o- 
czami tiijeiiiinoza w izja s tygłia tów  
św. Franciszka, patriarchy. „O d s< 
rafa, czyli od (h rystu sa  li-a krzyżu44, 
.jak mis poucza kronikarz, z jednej 
strony kościoła aż z jioil sklcjiicnia 
zwisały przez cały kościół nu drugą 
slronę kościoła „z  ran ciągnące się aż 
do św Franciszka sznurów pięć“ _

Nawdasem mówiąc, „ ta  rzecz aoz 
święta —  jak nas hrfoFmtije krom 
karz — gnilna pam ięci i )>oszanoyva 
furt, wiol u lednak ludz om nio zdała 
się być ozdobi; przynosząca, ale owszem 
kościoła prostekt (c zy li perspektyw ę!) 
przerzynająca4 *. \ zat-em w roku 1765

została usunięta. N iestety mało reli 
g ijny  wiek X V I  l i  uznawał już więk 
sza yyartość w uczuciu ozdobuośei, 
niż w starom uczuciu pobożności. £  
stetyka klasyczna zaczęła zabijać yv 
raz ltlig i.jny.

W eszliśm y jednak —  to jKunię 
ta jm y —  do kościoła Bernardy nóyv w 
na.stio.ju czcicieli śyv. Franciszku, na- 
piętnowimogo .stygniataii.i ( 'hrystusa.

Przedzieram y się wśród tłumu nio 
dlącyeh się do yvii 1 kiego ołtarza, k tó­
ry stał w głębi prezbiterium  w te.j mi.j 
dav niejszej, .jeszcze piotiiasloyyiee/.uoj 
części kościoła łicrinirdyńskiego. Przed
i.tthrzam stały stalle zakonnikó\- Na 
ołtarzach m igają  woskou c świece. < > 
dozwał się oigan. N ieszpory Chór za 
koiiników zwrotki jisalmów zaczął ni- 
zać, jak różańcowe paciorki.

Stop. Dah i ani kroku, /.elazna 
krota, szczątk i k tórej w idzim y mszczę 
w kaplicy im. F lo i juna, jirzez calutką 
szerokość kościoła w ydzielała część; 
świątyni, jirzcznaczoną, dla wiernych, 
i część zakonną prozbiłer.jalną, chóral 
na Na kracie umieszczone były dwdc

ligtiry „żyw e4 4, przedstaw ia.jące Zwia 
stowainc; N .M .P. N i(«pokalnii<>go I ’0- 
częcia i Archanioła (iabrjela . F igu ­
ry te bywały przez mechanizmy oży 
yykme i yyciiigane do pizejmu.jącegii 
„theatrum 44 Niejiokalanego Poczęcia. 
Gdzieś tam z za yyęgła jediu-j z ko­
lumn od strony południowej kośeio 
ła yyy łaził jaszcze wąż ognisty albo 
smok.

Jesteśmy w  X \  II yvieku, jesteś­
my u 0 0 . Bernardynów, .jesteśmy 
czcicielami św. Franciszka Patrjarchy. 
Padamy na kolana, wznosimy' prayyą 
rękę do nieba, modlimy się z Surhicw 
-kim, tym  barokoyy yin mistrzem sło 
wa i poetą uw ieńczonym : (S ł. Syro­
komli)..

Ja wewnątrz siebie zamkniętą ściśle, 
Na skroją ilu.-zę wciąż patrzę 
I sceny ż,ycia w  moim umyśle 
Stayyię by yv jakim teatrze.

Troskam się jeno, by W idz, co w
liii bie,

Rad z teatralnej tej matki,
Czy sztukę m oją zgani u siebie,
Czy je j p rzyrządzi oklaski.

Bóstwo z wysoka, patrzająe nisko. 
Sądzi aktora i dzieło,
( )  jeś li dobre me widowi.-ko.
Jakież, mi szczęście błysnęło.

Naraz gdyśmy tak iście po 
torsku modlili się na w ie lśH‘J si'(.n;c 
bernardyńskiego kościoła nic ęhe- 
atriini, jak w ińodcninastym wieku 
mówiono —  w  takt zakonny en śpię 
w ów jtrzy akoiiipaiijiunencie. dziwnii 
przejm ującej duszę m uzyki organowej, 
rozległ się orzeźw iający zaśpiew hy­
mnu M agnificat Dzwonki, dymy ka­
dzielne, pow-stanic ławą. wszystkica 
ohccmch w kościele, trzask sznbl'*4 11 
podłogę... 1 di rzyły bębny i... kuknęła 
kukawka: kuku, kuku, kuku, ,iak lla
wuosnę, a kitkowała i kukowab' bez 
piizestaiłku... Boże uió.j, c iiĄ  otlu. 
„A n ie li grają , byolęta klękają, cuila. 
cuda ogłaszają** —  jawdą -*‘V nam w 
duszy' swiętot ranclszkowc ja-^ełka

T a  bernardyńska kukawka, jak
ją  kronikarz mianuje, jest właśnie
antenatką rad jow ej „kukułki wueń 
sk iej**. Nietylko z naszych żywych 
ga jów  ona się wywodzi, ale i  z na
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K u n a

Kuna sobie siedziała 
I coś w glinie dłubała.
■>wiat dziwował się Kunie (3 razy).
Ze wyrzeźbił... babunię.

*  *  *

Kózne ojce Wilna, 
t ważni panowie 
uradzili pomnik 
postawić wieszczowi.

Poprosoli Kunę 
i cóż stąd wynika 
zrobi) Mickiewicza 

Szymona Słupnika.
Stoi biedny Adan. 
sodzień coraz bladszy 
rączką się zasłania 

na księżyc patrzy,
I tak wciąż spoziera 
w  księżyc i niebiosa, 
a my zdołu widzim 
tylko dziurki nosa.

Prosimy cię pięknie 
zrób to panie Kuna, 
by Mickiewicz spojrzał 
doć raz jeden ku nam,

Jak Lechoń chciał zostać 
laureatem w Paryżu

Paryż we mgle. Lechoń we mgle. W  
Paryżu też może być zle. Tumany 
zjadły hałas i Tour Eiffel Tylko Le­
chonia słychać —  rzewny połski trel 
Czy yło ostrygi wełno konjak? Jakaś 
ide (h iik )! męczy Lechonia. Stra­
szmy tu lokator wielkiego miasta mgła, 
gdy zamieszkał. Zniknął nawet L‘arz 
de Triomphe. 1 widać tylko Leszka.

Paryż, mgła, konjak, — wszystko 
to błaga Wreszcie w  Leszku wzbiera 
odwaga Niesłychana, nieopisana, Le­
szek więc idzie do pewnego pana Do 
pana pewnego na rili Dariu co pisze 
w ,,Yiu“  a fotografuje się w  „ L a " .  Le­
szek wchodzi: złocone ściany. Na fo­
telu siedzi ten pan dystyngowany. Je­
dną ręką pisze a drugą je kremik. Od­
raził widać, co francuski akademik, I

pyjamas ma drogocenną świetlistą. A 
co zje kremik to popije „czystą". Bo 
wiadomo, że najsławniejsze osoby, pi­
ją polskie wyroby. A tymczasem zbyt- 
kuje ulica... Każda akademja jest dosyć 
blisko księżyca,

M o W l LECHOn . Ekse>lan konfer 
że wu pri de me prandr le mambr.

O D PO W IA D A  AKADEM IK. Pa de 
tam. Paudan manżaj że trawaj. Żekn 
la ni uf de pupe. Aseje wuis, Polone. W u- 
le wu „Płaskie", „W an da "! Proszę bar­
dzo.

LECHOŃ: V ive la France.
AKAD EM IK : Niech żyje Polska.

LEHOn - Znudziła mi się sława w 
ojczyźnie. Chcę zostać laureatem. A 
Er. Chcę być pod kopułą. Ze we 
kopiule. C zy mam rozwinąr tomiki?

AKAD EM IK : Proszę kurtuazyjnie. 
Niech pan je rozłoży na tej podstawie 
z mahoniu. Sur ce gueridion d'acajou.

LECHOŃ: (smutno) Lechoń na ma­
honiu.

AKAD EM IK; Ah oui!...
Vous, les autres Polonais, me sem- 

blent hćlas? un peu lourds.
Mais Lechoń — mahoń —  c‘est un 

joli calembour

LECHOŃ: V ive le scamandre.
Vive ces poetes villaant groupe a 
eendre sagement les beaux talent*. 
Vive 1‘Ojczyzna, mais dites, o polyan- 
dre

<ju‘est ce cju, ojczyzna, sj on a peu
Targent?

AKAD EM IK : Brawo! brawo! W ięc 
zanim przejdziemy do oceny pańskich 
czarujących tomikow, niech pan mi, 
proszę, coś opuwie o swojej uroczej 
ojczyźnie. Polska!

1 EHOŃ: Dla Anglików jesteśmy za­
klęci w łowickich portkach, ale wy 
Francuzi wiecie, ż.e w  Polsce są Huculi 
Le hiukiul. Któż wypow ie urok liucu - 
lów, le eharme des luiculs. Vv słuchani 
w szmerliwe poniki —  oddają się ła­
godnemu rżnięciu w drzewie.

AKAD EM IK : Quest que ce que 
rżnięcia?

LECHOŃ T o  nieprzetłumaczalne,
l.es rżnięcia des huculs. Ulubionym 
napojem hucułów jest fioletowy napój 
„Kościany łeb", od którego huculi śiep- 
ną i umierają. Lecz nacóż im oczy, skoro 
tyle jest zła na świecie?

AKAD EM IK : A czy huculi również
czytają?

LECHOŃ: O rak. Mają nawet swo­
je specjalne pismo niedzielne p. n. 
Tajny Detektyw. Pozatem czytają 
d-ra Vincenza przekłady z poezji ame­
rykańskiej...

AKAD EM IK : Vincenz, vint sens, co 
to jest? (

LECHOŃ: T o  król hucułów. Ale po­
nieważ kraj nasz jest republiką, o Vin- 
cenzie ostatnio inało ^łychac.

AKAD EM IK : Pardon kolego, czy to 
właśnie ow i luicuii wyrabiają owe słyn­
ne pstre bigosy, które jak joisze Rose 
Bailly, stanowią uroczą ozdobę ściany 
polskiej —  i to nierzadko w  restaurac­
jach najuboższych?

LECHOŃ Pardon, kolego. Znowu 
muszę przygwoździć złośliwy wyczyn 
wrogiej nam propagandy. T o  nie b igo­
sy, tylko kilimy. Kilim to kolorowa chlu­
ba liacuła. I/orgueil multicoiore.

Jest nawet takie przysłówko smut­
nych czasów saskich.

Kiedy wszystko przepilim
Został na ścianie kilim.

AKAD EM IK : A czy macie też w tej 
biednej Polsce wysokie piękne góry?

LECHOŃ: O tak! Beskidy - les Be- 
skides i Tatry —  le Tatra —  jeano i 
drugie można dostać w  wyd, Mortko- 
wicza.

AKAD EM IK . A czy macie też w 
tej Polsce wodociągi, koleje żelazne, 
stacje i pasażerów?

LE CH O Ń . Naturalnie, pasażerowie 
polscy dzielą się na zwykłyeh j nie­
zwykłych? Zwykli to d , którzy nigdy 
nii dostaną się do akademji, a niezwy­

kli to akademicy. Akademicy mają pu- 
ciąg gratis.

AKAD EM IK : D laczego?
LECHOŃ: Dlatego żeby ich zachę­

cić do podróżowania. Gdyby natomiast 
ciągle siedzieli w  W arszawie urzą- 
dzalioy codzien posiedzenia, co naraz.- 
loby skarb państwa na nieobliczalne 
straty Czy już mogę rozwinąć tomi­
ki?

AKADEM IK Proszę bardzo... mój 
drogi...

LECHOŃ: Ale —- zaraz!.., kiedy pa­
trzę na pana, coś mi się przypomina. 
Mój kraj daleki —  wierzby, W ierzbowa, 
Pól czarniej w ziemiańskiej, śpiewa 
M Z. Par. ma dziwną gło­
wę... Ten uśmieszek, ten krój głowy 
tak mj wiele przypomina..."

Tuwim ! Julek! jak pragnę Boga — 
ty tu? ! ? !

T U W IM : Leszek! kochanie! że też ja 
ciebie me poznałem Ale tak cię zmieni­
ła ta broda,

LECHOŃ- Powiedz mi, jak się tu 
dostałeś?

TU W IM : Poprostu. Przyjechałem do 
Paryża kupić sobie fiksatuaru oo 
wierszy. Ale myślę sobie, że jakoś tak 
poprostu nie wypada. W ięc zostałem 
członkiem akademji. Mann muss sich 
an das Terrain auschmiegen, A po­
wiedz mi kochany, eo słychać w Pol­
sce? Są jak.eś nowe szlagiery?

LECHOŃ: Obecnie jest modne
„Tan go lapidarne" powstało na obie- 
dzie „Czasu". Ach, żebyś wiedział, ja­
ki śliczny refren —  posłuchaj:

„20 gr. w zęby w  mordę i poszol 
won...".

Korysanka pisarzy
Luli — luli, mój syneczku,
Śpij w kolebce z róż —
Ja cię będę kołysała,
A ty oczki zmruż:
Ale zmrużaj niezupełnie.
Szparki zostaw dwie:

Trzeba widzieć, komu plącą,
Za co, no i gdzie. q
P. K. O. to pewna przystań 
Wśród życiowych burz —
Śpij, maleńki stypendysto,
Spij w  kolebce z róż.

Jakże powiem, że sokole 
Twoje oczki są?
Gdyś strzeleckie ty pachole 
Całą duszą swą:
Czytać uczysz się na „B igazie" 
Dużo liter ma —
I tak chętnie nie jesz nigdz.e,
Jak w Z. P. O. K.
Tata zaś pracuje w  L. O. P. P ie,
Z aktów ściera kurz —
Spij ty mój maleńki chłopie,
W kołebeczce z róż.

Miesiąc wyszedł ponad chmurę, 
Posrebrza twój nos —
Jeśli chcesz zarabiać piórem. 
Najprzód zdobądź P. O. S,

Coś mi w  oku zabłysnęło:
Jasna pizyszlość twa:
Tom  co rok w „Ossolineum"
I muzyka gra.
Chleb i czek ci niosą w darze, 
Sadzają na plusz —
Śpij, maleńki mój pisarzu.
Śpij w kolebce z róż.

Inter arma silent Musae 
Jak Suworow rzekł -  - 
Ale teraz same róże 
Zsyła Józef Beck:
Teraz więc po wszystkich kątaołi 
Niechaj twórczość wre!
Bt> i kanclerz' jak Gioconda 
Do nas śmieje się. *
1 Litwino’w  mczein Asnyk 
Czuje si chez nous —

Śpi, mładieniee moj priekrasnyj. 
Bajnszki —  baju.
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Każdy radjosiuchacz z pewnością 
udniósi to specjalne wrażenie cze­
goś przejmującego, gdy po raz pierw­
szy posłyszał audycję w  słuchawce czy 
głośniku i uświadomi! sobie, że to eo 
w tej chwili słyszy jest w  tym samym 
momencie wykonywane gdzieś indziej 
przez innego człowieka. Wrażenie to 
potęguje się w  miarę uświadamiania 
idległości między wykonawcą utworu, 

czy mówcą, a słuchaczem inaczej już 
dla mego brzmi stacja lokalna, a 
naczej stacja odległa. Nawet jesz­
cze dzisiaj niejeden szczęśliwy po­
siadacz w iclolampowego odbiornika, 
pomimo tyloletniego słuchania dzie­
siątków różnojęzycznych stacyj, jest 
wzruszony i przejęty, gdy poźno w 
nocy złapie p r z y p a d k o m  jakąś sta­
cję amerykańską.

lednak to wszystko co dostępne 
lest posiadaczowi odbiornika radjofo- 
nicznego nie może się równać z wra­
żeniami jakich doznać może słuchacz 
nbznajmiony z tajemnicą alfabetu Mor- 
-e'a i dostatecznie wprawny, by od- 
czyta^ dłuższe i krótsze sygnały rad­
iowe jako kreski i kropki składające 
się na litery, te ostatnie na stówa.

Taki słuchacz wyzw oli się szybko z 
wąskich zakresów fal przyznanych sta­
cjom radjofonicznym Już tuz powyżej 
lali Wileńskiej na fali 600 metrów mo­
żna posłyszeć budzące grozę SOS i 
słyszeć rozmowy telegraficzne okrę­
tów mieszących zagrożonym katastro­
fą na pomoc. Jednak najwięcej cie­
kawych rzeczy posłyszeć można na 
falach poniżej 100 mtr. — falach krót­
kich.

Hale krótkie odkryte zostały dla 
techniki przez amatorów. Pierwsa ci 
armatorowie rekrutowali się przeważ­
nie z pośród amerykańskich radjotele- 
grafistów zdemobilizowanych po W iel­
kiej W ojnie. Ludzie ci „zasmakowaw 
szy" w tych glosach z całego świata 
które słyszeli w  czasie swej służby na 
radjostacjach wojskowych nie wyrze 
kii się ich po powrocie do życia cyw il­
nego. Zapragnęli posiadać własne sta­
cje radiowe W ładze zezwoliły na
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ich „zabaw ę", jak wówczas sądzono i 
przydzieliły im fale jtortiżej 200 m. —  
t.tore ówczesna nauka uważała za 
nieużyteczne dla techniki. Amarorowie 
więc zaopatrzyli się w  stacje zbudowa­
ne przeważnie własnoręcznie z  dostęp­
nego dla nich materjatu i z części za­
kupionych w  amerykańskim „Demobilu" 
i zaczęli koresjrondować ze sobą. Zau­
ważyli, iż. im krótszej używali fali tern 
większe otrzymywali zasięgi. W  mię­
dzyczasie ulepszał, swoje aparaty 
korzystając z rozwoju techniki radjo- 
wej. Grono ich zaczęło się powięk­
szać przez dojście do giosu młodzie­
ży. Znaleźli też naśladowców z tej 
strony oceanu Atlantyckiego. Tryum ­
fem dla nich była pierwsza rozmowa 
przez Atlantyk na fali rzędu 100 mtr. 
przy pomocy stacji okuto 100 watów, 
gdy dotychczas technika wymagała 
mocy niemal tysiąckrotnie większej. 
Już i technika zainteresowała się tą 
dziedziną i „zarekw irowała" fale kiot- 
kie dla siebie. Obecnie amatorowie 
stłoczeni są w kilka wąskich „pasów 
amatorskich Ale zato nastawiwszy 
odbiornik na jeden z takich pasów 
można usłyszeć naprawdę duzą roz­
maitość. Sygnały stacyj słyszanych je­
dnocześnie mają różną wysokość tonu 
i pierwsze wraż.enie jest takie, jakby 
świergotały kanarki ezy słowiki. W jira- 
w niejszy krótkofalowiec jednak potra­
fi wybrać z tego chaosu niemal do­
wolną stację, wcale niekoniecznie naj­
głośniejszą. Pozna on, że oto Fran­
cuz woła eq—  to znaczy, zapytuje 
czy ktoś ze „staruszków" nie zechciał 
by z nim porozmawiać.

Oto Szwed nie skąpi grzeczności 
W ęgrow i, dziękując mu za jego spo­
strzeżenia i obiecując solennie przysłać 
mu kartę QSL czyli pokwitowanie, po­
świadczenie odbytej rozmowy. Oto ja­
kiś Rosjanin z nad Donu chrapliwym 
tenem wola Algier, A te ciche sygnały 
słyszalne tylko wtedy, gdy nikt zbyt 
blisko nie hałasuje to Jawa. A ten w y­
soki dźwięczny ton —  to Hiszpan roz­
mawia z Niemcem. Teraz nagle silne 
stukanie w słuchawce i silne sygnały

zmuszające do zsunięcia słuchawki z 
uszu to wilnianin jakiś wota cq.

Za chwilę skończy), słuchamy odpo­
wiada mu Francuz, teraz Duńczyk, je. 
szcze jeden Francuz, Czech.

T o  wszystko może posiyszee na od- 
błom.ku krótkofalowym każdy śmier­
telnik o ile poprosi jakiegoś narce- 
rza o nauczenie go alfabetu Morse‘a 
i poświęci trochę czasu na zdobycie 
wprawy w odczyti-waniu sygnałów. 
Krótkofalowcy w  swych rozmowach po- 
sługuią się międzynarodowym kodem 
(t, zn. Q-code) i „seangiem" t. j. żar 
gonem, językiem niezbyt [wprawnych 
skrótów z języka angielskiego. Kto cie­
kaw znajdzie te dane w  „Krótkofalow­
cu Polskim", miesięczniku wychodzą­
cym we Lwowie, organie Polskiego 
Związku Krótkofalowców (P Z K ),  —  
KtOby Chciał jednak pójść dalej je ­
szcze i zacząć sam nadawać, —  niecn 
się lepiej zapisze do któregoś z klubów 
krótkofalowych zrzeszonych w P. Z 
K. gdzie otrzyma i rożne wskazówki i 
będzie miał zniżoną opłatę roczna za 
licencję nadawczą ze z). 50 na 5—  a 
więc dziesięciokrotnie.

Krótkofalowiec nadawca może pra­
cować mikrofonem, ale musi umieć tak­
że posługiwać się kluczem nadawczym 
i odbierać telegramy nadawane sygna­
łami Morse‘a. Dziś w  Polsce mamy 
sporo krótkofalowców prowadzących 
ze sobą częste rozmowy, przez mikro­
fon i popisuiącvch sie ieden przed dru­

O CANNES (A.n) F R A N C E
*V n- • . *' O' 95- E - CU*

T
OD i r a r i .

< c 3 s r - .  ,
P S E / T N *  q S L L  VY73 ES BEST DA . OS !

Pokw itowanie /. odbytej roz­
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gim swoim gramofonem lub zdolnościa­
mi arrystycznemi. Jednak większość 
krótkofalowców woli pracować klu­
czem, gdyż moc i kobzt aparatury na­
dawczej są wtenczas znacznie mni :j 
sze i nie odbiegające od kosztów i mo­
cy zwykłego odbiornika.

Że jest to sport pasjonujący może 
potwierdzić fakt, że „zaraza" krótko­
falowa nie tylko przechodzi ze star 
szych na młodszych, co jest zupełnie 
zrozumiale, lecz odwrotnie: niejeden
„zaraził się" tem od sw ego młodszego 
brata, siostrzeńca czy bratanka.

Popularny jest wśród krótkofalow­
ców „uncle John", szescdz'esięciopa 
luletni aptekarz szwedzki, Karlson, 
którego sygnał SM GUA często można 
słyszeć w eterze. Nic to zresztą dziw­
nego, gdyż krótkofalarstwo w  znacz ■ 
nie większym stopniu niż zwykle radjo 
daje możność ludziom zamieszkałym na 
głuchej prowincji czuć się „obyw a­
telami całego świata"

Młodzież szkolna, której me jest 
dozwolonem należenie do stowarzyszeń 
może tylko organizować przy szkole 
kółka krótkofalowców pod opieką na­
uczyciela a kółka jako takie mogą już 
należeć do Stowarzyszeń i posiada*- 
własne stacje nadawczo odbiorcze. 
W  Ameryce swoboda pod tym w zglę­
dem jest większa tam chłopcy (i na­
wet dziewczynki) 11— 12 letni miewają 
własne licencjonowane stacje nadawcze 
i ta o poważnej nieraz mocy bo około 
500 — 1000 watów. U nas jednak li­
cencję może otrzyma. tylko obyw a­
tel w wieku ponad 18 lat.

Chociaż w młodszym wieku latw iej 
jwst ojranować technikę odbioru słu­
chowego, jednak i człowiek dorosły 
zawsze może dojse do szybkości 70 
liter na minutę, podczas gdy minimum 
wymagane wynosi 50 liter. Jeżeli więc 
kogoś zainteresował sport krótkofalo­
wy, niech ma cierpliwość przezwy­
ciężyć początkowe trudności altabe- 
tu Morse‘a i zasiada do odbiornika a 
niezadługo stwierdzi słuszność zdania 
umieszczonego w  tytule.

Świetny oilans 
raajofonji

WĘGIERSKIEJ

Dyrekcja radjofonji węgierskiej w 
Budapeszcie ogłosiła onzed kilku dnia­
mi sprawozdanie z działalności zj 
rok 1933. Trzeba przyznać, że niektó­
re pozycje tego sprawozdania są naj 
lepszem świadectwem zarówno, jeśli 
cnodzi o dz.ałalność stacyj węgier­
skich jak radjofonji wogóle.

A więc w r. ub radjostacje w ę­
gierskie. idąc za wzorem radjostacy 
polskich, wprowadziły poranne aud, 
cje gimnastycze; poświęciły więcej cza­
su muzyce poważnej. Muzykę cygań 
ską, jako charakterystyczną dla W ę 
g it transmitowano 452 razy,, nada­
no 32 audycje paeśm węgierskich przy 
akompanjamencie orkiestr cygańskich 
Audycji z  płyt gramofonowych nada 
no w roku ub. 895, gdy w r. 1932 
płyty transmitowano w 412 audycjach 
Muzykę taneczna nadano w  139 trans­
misjach, a 58 razy przekazały stacje 
węgierskie transmisje z zagranicy ni 
in także ze stacyj „„Po lsk iego  Rad 
ia“ . _  Radio węgierskie znowu, jak 
to czyni „Polskie Radjo" wzięło czyn­
ny udział w pomocy światu Drący 
stacje węgierskie ogłaszały codzier, :> 
munikaty o pracy wakującej i w ten 
sposób przyczyniły się do zatrudnić 
nia 7.060 osób z pośród bezrobotny :h 
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Radjofonja włoska przystąpiła dc 

doświadczalnych transmisyj t elewie yj 

nych filmu dźw iękowego i słuchowisk 

ze studjów radjostacyj w Rzymie i 

Turynie. W edług wiadomości z tych 

źródeł —- wyniki doświadczeń są de­

brę, narazie jednak transmisje tele­

wizyjne nie są traktowane, jako po­

zycje stale w  piogramach włoskich.
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irayiatg’1 ze Scati Mediolańskie)
Minęło przeszło 80 lat, gdy wysta­

wiono po raz pierwszy „Travia tę“  Ver- 
thego Po dziś dzień nie straciła swej 
świeżości i bezpośredniości i dotychczas 
należy do żelaznego repertuaru sten 
operowych. Muzyka Verdiego, zawsze 
na nowo zachwyca j porywa głębią u- 
czucia pieśń umierającej Traviaty

Traviata — to królowa półświatka 
paryskiego, kobieta piękna i powabna, 
otoczona zbytkiem i przepychem, a- 
doracją i uwielbieniem:. Lecz dopie­
ro poznawszy Alfreda Germond —  
czuje prawdziwą miłość; rzuca swe 
dotychczasowe otoczenie, by w  zaciszu 
v.iejs.kiem żyć tylko dla sw ego ukocha­
nego. Los jednak nie łaskaw aia Tra- 
viaty Ojciec Alfreda zmusza ją  do 
zetwania z ukochanym. Alfred podtjrze 
wając Traviatę o zdradę, odszukuje 
ją na balu i tutaj z mą zrywa brutal­
nie Traviata od dłuższego czasu cięż­
ko na płuca chora, załamuje się jeszcze 
bardziej. Stan jej zdrowia jest bezna­
dziejny, Zapóźno wraca Alfred, który 
d(.wiedz,awszy się od  0 |ca o niewin­
ności i aviaty błaga ją o przebacze­
nie, V ramionach jego Traviata umie­
ra.

Libretio „T ravia ty  , z francuskiej 
sztuki Dumasa _  syna, na włoski 
przetłumaczonej, ubrał Verdi w  muzykę 
ri ezwykle namiętną, gorącą o ogrom 
nym bogactwie melodji,- które dotąd 
wzruszają serca słuchaczy. Jednak nie 
odrazu znalazł Verdi zrozumienie u 
publiczności. Premjera „T ravia ty“  —

(zwanej też „Dam ą Kam eljow ą"), była 
splotem nieporozumień i nieszczęśliwe­
go zbiegu okoliczności. W łosi z natury 
pogodni i weseli, niechętnie słuchali 
tej smutnej muziki, niechętnie patrzy­
li na smutne zakończenie sztuki, na 
v, prowadzenie tła chorobowego do tre­
ści. G iówny śpiewak premiery miai 
chrypkę, drugi czuł się pokrzywdzony 
małą rolą (rola o jca ), a Traviatę śpie­
waka śpiewaczka tak gruba, że gdy 
Iczala umierająca i lekarz prorokował 
bliski zgon, sala ryknęła śmiechem i 
i-ie przestała się już śmiać do końca 
przedstawienia. Verdi jednak nie zwąt­
pi! ani na chwilę. Charakterystycznem 
jest jego  liścik do przyjaciela, krótki, 
lecz iakże sym patyczny: „L a  Traviata 
ieri sera, fiasco. La colpa e mi a, o aei 
csntatj? Ił tempo giudichera". „T ra - 
viata wczoraj wieczorem —  klapa. —  
Czy to raoja wina, czy śpiewaków? 
Czas osądzi '. Czas osądził. Już w  
rok później przyjęto Traviatę, lub jak 
W łosi ją nazywają „V ioiettę“  z ogrom­
nym entuzjazmem, a niedługo potem za­
częła swój triumfalny pochód po wszy­
stkich scenach świara, który do dziś 
dnia —  nic z swej wspaniałości nie 
utracił. Operę transmitować będą roz­
głośnie P  R. w  dniu 21 IV. o godz. 
20,57 z opery mediolańskiej „La  Ssała" 
Wykonawcam i będą: G. Goebelli
(sopran Traviata), T itto Schippa 
(tenor —  A lfred ) ii G. Denizo (baryton 
—- Gern.ont). Kapelmistrz Sergjusz 
Faiioni,

S P h f c W Y  Ż Y W E G O  S Ł O W A
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TORUŃ —  NAJSILNIEJSZY f 0 WARSZAWIE
U sz> tkio d z je ln ico jł z wyjątk iem  

Pomorza mają .juz obecnie swe włas­
ne stacje nadawcze, przy pomocy któ 
rycli mogą pielęgnować swe odrębno­
ści «  gjonalne i zaznajam iać resztę 
kraju ze swą pracą kulturalną. Obee 
nie przychedz cZ-as, że i ta prastara 
dzielnica Polski otrzym a swą rad.josta 
c.lę. Po całkowitem ukończeniu budo 
wy rad jo itac jj w Poznaniu przystą­
piono do prac technicznych nad kon- 
strukein aparatury nadawczej dla To 
mnia. Dudzic to stacja po W arszaw ie 
najsiln iejsza w Polsce, gdyż moc na­
dawcza będ/ic wynosić 24 k W  w an­
tenie. Aparatura będzie jednak w ten 
sposoh skonstruowana, ż.e umożliw i 
zwiększenie dalsz.e tej energ.ji. Stacja 
będzie odbi rana przy pomocy pro­
stych apnrnlów detektorowych w pro 
mieniu 80 kilmnetiów

Rzeczą charakterystyczną jest, że 
po raz. pierw -zy w dziejach radjofon 
ii polskiej aparatura .stacji toruńskiej 
zw tan ie  wykonana całko wisie w kra­
ju. Budowę już rozpoczęto w wair-zła 
ta cli i lałioratorjach, które mieszczą 
się w dawnych fortach mokotowskich 
gdzie  zainstalowana była pierwsza roz 
głośnia polska. Budowę wykonuje 
„Po lsk ie  R a d io "  przy udziale Państ­
wowego Insiytutu Telc-Kom unikaeyj- 
nego.

Przyszła ajiaratura toruńska bę­
dzie wyrazem  ostatniej techniki rad­
iowej. Zastosowane będą wszystkie ti 
zdobycze techniki, które wprowadzo­
ne zostały ostatnio przy budowie naj 
nowszych stacyj radjowych zagranicą

Montaż i budowa stacji potrwa 
prawdopodobnie do gnidniap lb. O t­
warcie stać. i , pierwsza transmisja 
programu przez anten, rozgłośni to­
ruńskiej prze widy wami jest na dzień 
15 stycznia 1935 r. W dnin ty m Pomo 
rze usłyszy audycje własne. Będzie to 
bardzo ważne pociągnięcie ze w zglę­
dów narodowych i państwowych.

Stały wzrost zainteresowania rad- 
jo io n ją  sprawia, że i iinne .stacje pro 
winejcnalm- będą musiały z.większye 
iwą energ.ję nadawczą. P ro jek tu je  się 
więc odpowiednie pow lększenie .sta­
cy j w W IL N U ? , Lw ow ie i Katown-ach 
W  ten sjrasób dalszy rozwój nu ljo io- 
nji polskiej będzie szedł po prawidło 
wych torach nieustannego postępu.

Dwie w ielk ie stacje radiowe w 
W iclkopolsce i na Pomorzu są dowo­
dem nieustannego jrostępu w rozbu­
dowie sieci rad jow ej w Polsce. Na w  
sokim poziomie kultury materjalne.j 
stojąc, dzielnico zareagują niewątpli­
wie na te fa k ty  wybitnem zw iększe­
niem ilości ladjosłuchae/.y. M ałe m ia­
steczka poznańskie i jwmorskio dobrze 
zapisane w dziejach utrzymania pol­
skości, i Kik ryją się .jeszcze większą 
doścLj odbiorników radjowych, gdyż 
nic tak nie wzmacia apetytu na słu­
chanie rad.ja, jak właśnie moż.nmść 
słuchaniu własnych, rdgjonaLnyeh att- 
dyc.y.j zc swych centrów kulturalnych. 
Pozateni nie bez znaczenia jest fakt, 
że nowe stacje będą t ran n ego  wat pro 
gram ogólnopolski oraz te andych-.

któro Polsk ie R ad jo  wym ienia z inne 
mi broadeastingami uropejskiemi.

Nowo w ielk ie ośrodki regjonalno 
wchodzą w  świat rad jow y. Głos ieii 
na falach eteru będzie pilnie słucha­
ny nietylkó w całej Polsce, ale i 
wśród Sąsiadów, zwłaszcza tych, któ­
rzy przemawiają, poza granicam i —  
polskim językiem .
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TEATR WYOBRAŹNI
..REWiZOR" —  GOGOLA

W ielki pisarz rosyjski, Gogol — 
mistrz słowa i malarz obyczajów  współ 
c/esnej mu Rosji, w  sztuce pt. „R ew i­
zor" wzniósł się na w yżyny komedyj 
molierowskich. Cięta ta satyra na 
zdemoralizowane stosunki łapownictwa 
królującego w  Rosji bezkarnie znalaz­
ła tu ti, j  sw ój doskonały wyraz. Po­
stacie jakby wyjęte żywcem  z „b lotka" 
małego miasteczka, mówią swoim języ­
kiem, ukazują się zdemaskowane, nie 
n ? 'ąc  nic na : wą obronę. Pizytem  
humor korzystający z każdej okazji 
aby ośmieszyć elitę prowincjonalnych 
dygnitarzy —  burmistrza, sędziego na­
czelnika poczty —  dopełnia charakte­
ru tego utworu. Treścią sztuki jest 
zapowiedziany przyjazd .„rew izora” , 
kt irego oczekuje „m iasto" z ’** -eraże- 
nn m. W tym czasie niespodziewanie 
zawitał tam młody nieznany, niko­
mu człowiek — ■ „niebieski ptak" bez 
grosza przy duszy W szyscy biorą go 
za inspektora i przyjmują z nalećnemi 
henorami. Młodzieniec zdumiony, ale 
zachwycony przyjmuje jak „mannę z 
rneba" wszystkie podarunki i grube 
łapówki. Mieszkańcy są niemniej ura­
dowani, że groźny rewizor, okazał się 
łagodnym i „sw oim " człowiekiem. — 
Sytuacja układała się gładko, ale tylko 
do czasu. List modzieńca zdradza go 
na szczęście po jego odjeździe. W 
chwilę potem żandarm oznajmia przy­
jazd generała - gubernatora. Sztukę 
tłumaczył Juljan Tuwim. Radjostacja
warszawska nadaje 
o godz 13.00

ją w dniu 15. IV

TRUDNOŚCI O DCZYTU  RADJOWLGO

Słuchacze, którzy narzekają na źle 
wygłoszony odczyt radjowy, nie zdają 
sobie przeważnie sprawy z trudności, 
piętrzących się przed prelegentem, —  
Trzeba kolosalnej uwagi i dużego od­
czucia aKustycznego aby dobrze odczy­
tać własny manuskrypt. Zasadą bo­
wiem jest, że odczyt radjowy musi 
byc wpierw napisany, ale później ma 
być w ten sposób wygłoszony, aby 
nie robił wra/enia czytanego. Jest to 
prawdziwa sztuka. Z mat lw y ch liter 
powołuje się do życia zawartą w  nich 
emocjonalną i intelektualną treść. Dla 
uzmysłowienia sobie trudności które 
stoją przed prelegentem radjowym do­
brze jest pomyśleć sobie o  znakach 
nutowych. Trzeba dużo kwiczenia i 
dużego wczucia się w  utwór muzyczny, 
aby odtworzyć go tak jak napisał kom­
pozytor. ,

Prelegent jest od muzyka w  poło­
żeniu o tyle trudniejszem, że znaki 
pisarskie nie notują jak w  muzyce into­
nacji, tempa, pauzy i t. d.

Z manuskryptu nie można poznać 
na pierwszy rzut oka wysokość głosu, 
sposobu akcentowania ważniejszych u- 
stępów i podkreślania główniejszych 
myśli. Uboga ilość znaków pisarskich, 
wymyślonych raczej do użytku drukar­
skiego niż do pomocy w  głośnem czy­
taniu, nie ułatwia zadania prelegen­
tow i radjowemu.

Jeżeli prelegent nie przeczyta swe­
go manuskryptu kilkakrotnie przed w y ­
głoszeniem go przez radio, można przy­
puszczać, że odczyt akustycznie w y ­
padnie źle. O wiele gorzej może w y ­
paść odczyt wygłoszony nie prze au- 
tera, ale przez, jakiegoś przygodnego 
zastępcę. Nie znając dokładnie treści 
i nie odczuwając finezji tematu, zgu­
bi się w  tekście i nie potrafi go należy­
cie oddać.

Dlatego Polskie Radjo wydało ka­
tegoryczne zarządzenie, że odczyty mu­
szą być wygłaszane przez autorów i 
to takich autorów, którzy nie tylko
potrafi?, dobrze napisać, ale i dobrze 
przeczytać. W  wyjątkowym  wypad­
ku, np. w  czasie chorony prelegenta, 
odczyt może wygłosić zastępca ale 
musi być to fachowy i dobrze w ysz­
kolony speaker radjowv.

Szerokie rzesze radiosłuchaczy po- 
witaią tę nowość zapewne z wieikiem 
uznaniem. Daje o n a ' gwarancję, że od­
czyty radiowe przeznaczone do słu­
chania będą istotnie możliwe do w y ­
słuchania. m

CZY KONIECZNE SĄ DJALOGI 
W  RADJO?

Radjosłuchacze, narzekając na mo- 
r.otonję odczytów, domagają się czę­
sto urozmaicania ich djalogami. Żądają 
poprostu, aby temat odczytów  rozbić 
na dwa względnie trzy głosy, gdyż 
w ten sposób odczyt rad j*w y będzie 
rzekomo bardziej strawny. Przeprowa­
dzone próby wykazały jednak, że sta­
nowisko to nie da się utrzymać. Dja- 
iogi są najtrudniejszą formą twórczo­
ści. Literatura zna właściwie tylko 
jeden przykład doskonałych djalogów 
Djalogi Platońskie. Późniejsze próby 
kontynuowania tego rodzaju literackie­
go, podejmowane przez najwybitniej­
szych pisarzy, kończyły się zawsze 
mniejszem lub większem fiaskiem.

Radjofonje nie zrażając się temi 
smutnemj doświadczeniami, próbowały 
wprowadzić djalogi do programów rad- 
jowych. I właśnie ci słuchacze Którzy 
poprzednio tak bardzo i cli się doma­
gali pierwsi okazali niezadowolenie. —  
D jalogi wypadają sztucznie i nienatu­
ralnie. Nie są to nrzccież rozm owy bez 
przygotowania gdyż takich mikro-

Ra d.jo na ma.iov.ee.

fon wogóle nie znosi. Jeśli natomiast 
jeden z nich będzie udawał naiwnego, 
pytania zadawane ni w  pięć ni w  dzie­
sięć, w  nieodpowiednich miejscach i 
c jęsto b iz  sensu, pojmują tylko jed 
nolity tok m yślowy tematu.

Jest jedna dziedzina, gdzie djUiog 
zdały swój egzamin: Dział Rolniczy.
Proste i nieskomplikowane zagadnienia, 
które zresztą muszą być ujmowane 
bardzo popularnie, dały się łatwo wtio 
czyć w  formę djalogu. Polskie Radjo 
zatrzymało więc djalogii w  rym dziale, 
w  innych ograniczając je tylko do 
zupełnie wyjątkowych wypadków 
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Kronika zagraniczna
SŁO W O  W  PROGRAMACH RADJG- 

W YCH

Łatwość z jaką słow o pokonuje prze­
strzeń i dociera do wszystkich spow o­
dowała, że radjofonje zaczęty nadawać 
wielkie ności odczytów, sądząc iż znaj­
dą one u słuchaczy oddźwięk, Po 
krótkich doświadczeniach zrezygnowa­
no w  wiciu krajach z wielkiej ilości 
odczytów . Tylko Austrja utrzymała je 
na 15 proc., nne kraje zredukowały 
czas trwania odczytów  prawie do mi­
nimum. Do krajów, które nadaj? od­
czyty w  większej ilości należy Danja, 
Polska, Szwecja, W ęgry, i Niemcy. 
Anglja rrad tje zaledw ie '5 proc. odczytow  
W e wszystkich jednak krajach daje się 
zauważyć spadek procentu odczytów.

ZEGAR 2> —  GODZINNY W  ANGLJI

O północy z dnia 21 na 22 kwietnia 
r. bież. (1934), poraź pierwszy w  
hisl"\ ji Anglj i radjofonji angiel­
skiej, wprowadzony zostaje zegar 24- 
godzinny.

W prowadzenie tej inowacji, diość już 
starej na kontynencie i w  radjofonp 
europejskiej, poprzedziły długie dy­
skusje, świadczące jeszcze raz o tern, 
że w  konserwatywnie usposobionej An- 
glji, większych reform nie wprowadza 
się ~ dnin na dzień.

Poczynając więc od dnia 22 kwiet­
nia, radjostacje angielskie i wszyst­
kie radjostacje w  Imperjum Brytyj- 
skiem będą posługiwały się podziałką 
24-godzinną w  określaniu czasu nada­
wania audycji,

CONAJMNIEJ RAZ NA D W A  

TYGODNIE

Z Pa»yża dowiadujemy się, ze dy­
rekcja programowa upaństwowionych 
radjostacyj francuskich, postanowiła 
wprowadzić od kwiernia r b. stałe 
transmisje operowe za pośrednictwem 
jednej ze stacyj radjofonicznego obw o­
du paryskiege

Ustalone przytem, że opera tran­
smitowana będzie conajnmiej dwa ra­
zy w  miesiącu z Opery Nałionale lub 
Opery Coniiąue.

W YBO R Y SPEAKERÓW PRZEZ 

„REFERENDUM RADJOWE"

W ielk ie  o rgan izac je  radjo fon iczne w  
N iem czech, m ianow icie : ReichsrunafunK 
i S tow arzyszen ie  Klubów Rad ioam ator­
skich i Radjosłuchaczy, opracow ały 
oryginaln ie pom yślany konkurs na sta- 
nowisKo speakera i sp raw ozd aw cy  

radjo w  ego". Konkurs zaczęto  15 marca 
z oznaczen iem  terminu zamknięcia 1 
npca r. b. Speakei —  sp raw ozd aw ca  —  
który uzyska najw iększą ilość g lo s o w , 
n ietylko otrzym a posadę na jednej Z* 
stacyj niem ieckich, ale zdobędzie  tak - 
że nagrodę w  g o tó w ce  w  w ysokośc i
2.000 marek (około 4.000 zi.). Puzu 
pierwszą, przyznanych ma być 1,725 
marek w 4 nagrodach, 105 nagród po­
cieszenia na sumę ogólną 3.150 marek i
11.000 upominków specjalnych.

W y b o ró w  dokonać ma „referendum
radiosłuchaczy", dla których kandyda 
ci na stanowiska wykonywać, będą 
przez radjo zadania na rozmaite temat 
polityczne, opisowe, sportowe i techni­

czne.

„M1LJON TAKSÓW EK “ZRADJOFO  

N IZO W ANYCH "

Zakładanie odbiorników radiowych 
w taksówkach amerykańskich, nabrało 
w r. uh. rozmachu iście amerykań­
skiego: okazuje się, że około 7004)00 
samochodów stanowiących w większo­
ści wozy zarobkowe, zaopatrzono w 
ciągu r, 1933 w  instalacje radiowe — 
rozmaitego typu. Bieżący rok 1934 
zapowiada, w specjalnych w ydawni­
ctwach automobilowych amerykań­
skich, zaokrąglenie liczby instalacjo 
radiowych w  samochodach, do olbrzy­
miej cyfry 1.000.000 wozów.

Walnieisze audycje
Niedziela 15 kwietnia.

19.52 —  Koncert Wileńskieg# 0*i- 
-zizłu Tow . Muzyki Współczesnej, — 
V ykonawcy: Kwartet im. Karłow ice,
Janina Pławska (sopran) Albert Kate 
(w ilonczela ). Przy fortepianie Samuel 
Chonea.

I T . Szeligowwki —  Kwartet.
2. T . Szeligowsifl — i śni —  a) 

Tw oje  kroki b ) Wanda c ) V olszyn,, 
wyk. J. Pławska. "  ,

3. Zygmunt M y cielsk i Preiudjj 
w iolonczelowe wyk. A. Ka,

4. Z. Mycielski —  Trio f  . tepianowe. 
Poniedziałek, dnia 16 .kwietnia

22.00 —  Słuchowisko: Misteijuru 
śiedniowieczne niemieckie o Zni„rt- 
wyehwstaniu Pańskimi (w iek X v ) :  __ 
Upracowanie radjofoniczne: Tadeu.-,zj 
Byrskicgo i Kazimierza Tomasika.

Audycja w  wykonaniu wileńskiej 
szkoły dramatycznej.

Wtorek, dnia 17 kwietnia 
18.25 —  Uiwory M. Ravela (p łyty )
1. „La  valse“ .
2. „Cyganka" (Z . Francescatt, 

skrz.)

Si oda, dnia 17 kwietnia
22.00 —  Audycja poetycka; „Jak f,, 

Unyzm zuobywał poezję polską" —  ob­
jaśnienia Czesława Miłosza, ilustrow,me 
przykładami recytowanemu.

Czwartek, dnia 19 kw.etria 
15.50 —  Audycja dla dzieci: „W e ­

soły nam dziś dzień nastał"   słucho­
wisko w związku z 15-tą rocznicą od­
zyskania W dna, pióra Cioci Hali.

18.10 —  Słuchowisko: „Pow rót 
pióra Zygmunta Falkowskiego (w  związ 
ku z rocznicą wileńską).

Transm. na w-szystkie polskie stacje. 
Piątek, dnia 20 kwietnia 

16.20 — „Co się dzieje w  Wiln?.' 
pogad, M. Limanowskiego
17.15 — Pogadanka radjorechrn 

-zna —  M ieczysława Gnlskiego
13. Hł —  Fragmenty z 0p. ,Książe 

Igor" — Borodina ( p iyty) . Słowo 
wstępne prał. Michała Józefowicza 

1 Marsz.
2. Tańce połowieckie (ork. , chor 

op. londyńskiej) .
3. Arja Jana Koncznka (Szalapm)
4. Arja ks. Galickiego tSzalapin)

Sobota dnia 21 kwietnia 
■3.10 — „Artystyczna pieśń fran­

cuska (p ły ty ).
Słowo wstępne St. Węslawskiego. 
i Duparc — „Zaproszenie do po* 

droży".
2. Faure - „Spotkanie".
3. Faure -  „Światło księżyca"
4. Dcbussy —  „Fontanna".
5. Rteve‘ł —  „Histoires natureNe* 
fi. H onssei .Jazz w  nocy", w wy

konaniu: Claire Croiza (m ezzo uoprant 
i J. Bathori (meszo-sopran)

■9.25 — Kwadrans poetycki: „Pieśń 
o zdobyciu Wilna Transmisja na 
wszystkie polskie stacje.

N iedzie la  dnia 22 kwietnia 
12.15 —14,00 Poranek sym fonii z

n.v (Trm isni. z sali Konserwator pin ) 
WiTvń*ka orkiestra sym foniczna p°d 
<iyv. A dama V yleżyńskiego i \jhm1 
Kat/, (w io loncze la ).

1. Ilahorsen  —  Suita do dramatu 
staroindyjskjogo ,,Yasantasona"

a.) W stęp, b) Taniec bajadeiek, c 'l 
Hymn do Brehjny, d ) Taniec i Bi 
c.hanal ja.

2. Rospigni — Adagio z w ariacja­
mi (w io l z ork .).

o. Czajkowski — V ar.jacjo na t(1 
mat ..Rococo“  Iw iof. /. ork .).

4. Dworzak -  „Po łu dn ica '’ l*1" 
mat symf.

A\ Jirzcrwi 7-m, list jiarysai na­
szego I). speakci a Antoniego Ilohdzic 
wicza ji. t. „W różb y  i pa: jnns°“

14.00 Audycja dla wszystkich 
1 „A rch itektura i jdastyka"

jiogad. 5-tn z cvklu Co zawdzięczana 
kulturze starożyt nu.i'' wvgł prof 
St. Srebrny

2. Muzyka.
3. „Z  życia prow incji' ‘ Pofrad 

wygt. Jan Hojiko.

W torek dnia 24 kwietnia 
19.47 —  23.JO Transmisja z War- 

za wy i Poznania.

środa dnia 2h kwietnia 
IG. 20 „Opieka szkoły uad lektur* 

domową uczn ia" —  odczyt wygł. U n­
c ja  Stabińska Przybytkowa.

18.30 „( zy macic Państwo ju i s^a 
rbonkę?" —  wizyta m ikrofonu w K o  
nnmalnc.i Kasii Oszezędno.śisi.

22.00 Audycja jioetycka: „Rodia.j, 
humoru poetyckiego' 1—  nogaó. ^adi 
us+m Byrskicgo, ilustrowana n-eytowt 
nemi |irzykładairi.

Czwartek 26 kwietnia
21.00 „M iłość nad W ilon k ą " — tc- 

Ijcton wygi. Konstanty Gałczynsk'

Sobcta dni? 28 kwietnia 
2,'J.Ió „K u k u łk a  w ilcn ssa ' ‘ —  tn ie  

m is ja  K ab are tu  lite ra ck iego  z K łu ła  
a r ty s ty c zn ego  „S m o rgo n .ja " n* 
w szy s tk ie  po lsk ie  stacje .

Program  7-ray j> .t- „Kom plck wio. 
scnnv“ .

A d res  R e d a k c ji:  W iln o , Z a m k o w a  2 Drukarnia „S łow a". Zam ko-w a 2


